
Częściowy rezultat wyborów w Czeladzi.
Zdecydowana klęska P. P. S,

Wczoraj, jak wiadomo, odbyły się wybory 
io Rady miejskiej w Czeladzią

W chwili, gdy p&szemy te słowa, (godzina 
2-ga w nocy) były wiadomo rezultaty z 
trzech obwodów, mianowicie z obwodu II 
(Czeladź - Rynek), oraz obw. IV i V (Piaski), 
natomiast z obwodu I (druga część Czeladzi) 
rezultaty spodziewane są dopiero około godz. 
3, a z Saturna (obwód III) o godzinie 4 nad 
r 8 nem.

Z trzech wiadomych obwodów wyniki są 
Stępujące: Obwód II — Czeladź — Ry­
nek;

Usta nr. 1 („Jedność robotnicza" — ko- 
munizująca lewica PPS. — 569 gŁ

Lista nr. 2 (PPS.) — 56 gł.
Lista nr. 3 (żydzi ortodoks ) — 43 gł.

oberwaniu się chmury
Berlin, 10.7. (Pat.) Rada miejska miasta 

ogłasza dziś per wszą, urzędo- 
fetę ofiar katastrofy piątkowej. Lista ta 

zawiera 93 nazwisk i ma być uzupełniona 
Przez dafeze fety.

Berlin, 10. 7. (Pat). Po piątkowej katastro­
we oberwania się dimwy w sobotę w pohid- 
nie przesaał nad południową Safcsonją i góra 
mi kruszco wemi nowa nawałnica, która wy­
rządziła dalsze olbrzymie szkody, zwłaszcza 
na polach. M asto Chemoita zostało przez 
Powódź częściowo zalane.

Berlin, 10.7 (Pat). Z powodu uszkodzenia 
linji telefonicznej i telegraficznej w dzielni­
cy nawiedzonej wczoraj katastrofą oberwa 
nia się chmury, wiadomości nadchodzące 
stąd są bardzo nieregularne. Według ostat­
nich wiadomości w Bergenshu-ler 17 domów 
zmiecionych zostało z powierzchni ziemi. 
W Gelsengruibe uległo całkowitemu .zniszczę 
niu 25 budynków. Liczba ofiar w ludziach 
oblicza się ogółem na 150 osób. Według do.- 
nieseń „BresSner Anzeiger" huragan szale­
jący na granicy sasko-czechosłowackiej zni­
szczył kompletnie 17 domów. Zabitych przy- 
tem zostało, jak dotychczas stwierdzono, 10 
osób.

ZABÓJSTWO MINISTRA.

Dublin, 10.7. (Pat). W chwli gdy minister 
sprawiedliwości wolnego państwa Chiggins 
jechał diziś rano na mszę 3 nieznanych spraw 
ców strzeliło doń z rewolwerów. Dwie kule 
trafiły w tułów, jedna w głowę. Wkrótce po 
zamachu min stre zmarł.

Popierajcie! Prenumerujcie! 
Nasz dodatek ilustrowany

Lista nr. 4 (byli wojskowi) — 13 gł.
Lista nr. 5 (blok mieszczańsko-demokra- 

tyczny) — 694 gł.
Lista nr. 6 (żydzi rzemieślnicy) — 41 gł.
L&ta nr. 7 (mieszccańs-ko-robotoicza) —

Zakoficienio kongresu P. 11. Ptoli
Poianań, 10.7 (PAT) W zakończeniu wczor 

rajszych obrad 6-go ogólnopolskiego kongre­
su P. S. L. Piasta wybrano no-wych człon- | 
ków Rady Naczelnej P. S. L. Piast w liczbie i 
84 osób. W ('kład Rady weszli m. in. poseł 
Witos, rektor Uniwersytetu krakowskiego ! 
Marchlewski, poseł dr. Kiernik, Maciej Ra- ] 
taj marszałek Sejmu, ks. prałat BHwiński, wi- I 
cemarszałek Sejmu Jan Dębski, dr. Kazi­
mierz Hęcia.

Z okazji kongresu P. S. L. Piasta odbył się 
tu wielki zjazd manifestacyjny członków P. 
S. L. Piasta oraz pierwszy zlot młodzieży 
wiejskiej. Zjazd ten rozpoczął się mszą św. 
Po poświęceniu sztandarów nastąpiło zebrąr 
nie manifestacyjne pod przewodnictwem wi­
cemarszałka Sejmu Jana Dębskiego. W ze­
braniu wizięło udział około tysiąc osób, m. in. 
znany ze swego wozu Michał Drzymała. Na 
wstępie przedstawiciel delegacji kongresu, I 
który złożył hołd ks. kardynałowi prymasowi I 
Hlondowi oświadczył, że ks. kardynał Hlond |

Proces gen. Żymierskiego
DWIE KOBIETY W ŻYCIU GENERAŁA.

Posiedzenie sobotnie, rozpoczęte o godz. 
8.30, obfitowało w szereg oiakwych momen­
tów, na które składały się dość częste utarcz 
ki słowne pomiędizy prokuratorem z jednej, 
a obroną z drugiej strony. Następnie poja­
wienie sę na saili b. narzeczonej generała 
p. Jadwigi Orłowej.

Pani Orłowa, kobieta w kwiecie lat, przy­
stojna brunetka, ubrana w ciemną suknię, 
wkracza na salę nieśmiało i głosem 
drżącym ze wzruszenia składaj we 
korzystne dla oskarżonego.

Drugą sensacją dnia były zeznania świad­
ków: Serednickiego i Zbyszewskiego.

Po wyjaśnień ach oskarżonych, które trwa 
ły do godz. 12 Sąd przystąpił do badania 
świadków.

Pierwszy zeznawał kupiec z Łomży, p. 
Włodzimierz Serednicki, który jakkolwiek 
nie zna osk. generała Ży morskiego osobi­
ście, lecz wie o nim to i owo ze słyszenia.

P. Gantecki i Rydzewski mówili m. in. 
św wdowie, że generała szantażował jakiś żyd 
rosyjski, który z p. Oirlową, narzeczoną ge­
nerała miał porachunki pieniężne.

Dalej świadek słyszał o zażyłych stosun­
kach generała z Saksonem, pos. Popielom, 
od którego miał., otrzymywać jakieś wyna­
grodzenia. Inż Kumant wydał niepochlebną 
opnję o generale.

Na zapytanie a<lw. Saurleja, kto zmobili­
zował go -na świadka — Serednicki odparł, 
że Kumant.

Drugi z kolei świadek Alfred Zbyszewsika, 
kńerownk referatu wywiadowczego w Min. 
skarbu, posiada b. dużo wiadomości, zwią­

23 gł.
W obwodach IV i V kop. Czeladź (Pia­

ski):
Lista nr. 1 — 1180 gł.; nr. 2 — 258 gł.; 

nr. 3 — 22 gł.; nr. 4 — 2 gł. nr. 5 — 529 

udzielił kongresowi Piasta swego błogosła- 
wieńHwa oraz złożył życzenia zbożnej 1 o- 
wocnej pracy. Przemawiali przedstawiciele 
delegacji wszystkich prawie ziem polskich a 
m. in. prezes Witos, ks. prałat Bliwiński, po­
seł Potoczek i inni.

Zjazd uchwalił następującą rezolucję: 
„Zja.zd manifestacyjny rolników, składając 
hołd pamięci wszystkim, którzy bronili du/ 
cha ziem polskich, ślubuje w pracy dla do­
bra Rzeczypospolitej Polskiej i ludu trwać 
niezłomnie własnym wysiłkiem w wyklarowa 
niu przyszłości dla ludu rolniczego i Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Zebranie zakoń 
czono okrzykiem „Niech żyje Rzeczpospolita 
i lud!" Następnie rozwinął się pochód z or­
kiestrami i sztandarami, poczem nastąpiło 
złożenie wieńców u stóp pomnika Słowackie 
go i Mickiewicza, oraz grobu powstańców 
wielkopolskich. Popołudniu odbyły się igrzys 
■ka młodzieży wiejskiej.

zanych z generałem oraz innymi osobami. 
Wiadomości te są jednak mało wartościowe 
do czasu pobwerdzenia ich przez innych 
świadków, bowiem św. Zbyszeweki to, co 
zeznał w przeważnej części w<:ę ze słysze­
nia.

Św. Zibyszewski zeznał, że w czasie pew­
nej rozmowy w mieszkaniu Kumanta — p. 
Serednicki opowiadał o rozmaitych dosta- 
wa^lif włGrodznie,..Mecly to gen. Żymierski 
był ićsstfaeuniłkowniki e m. Wspomniał o ży­
dzie rosyjskim, który miał dać generałów' 
„upominek", by tenże dopomógł mu przy o- 
trzyimaniu dostawy. Gdy jednak do tego nie 
doszło i żyd żądał zwrotu pieniędzy — stra­
szono go policją z powodu jego obcopod- 
daństwa. Na skutek tego żyd miał podobno 
zan achać dalszy cdi kroków i więcej nie u- 
pominał się o pieniądze.

Św. Zbyszewski, sprawdzając koszta cze­
kowe generała w banku, chlał sie dowie­
dzieć, czy generał nie posiada jeszcze gdzie- 
kolwek ulokowanej gotówki, W tym celu 
świadek udał się do b. narzeczonej generała 
p. Marji Bieleckiej, która w tym kierunku 
wiadomości nie posiadała, natomiast zapoz­
nała świadka -z szereg em epizodów ze współ 
nych przeżyć’z-gęperałem.

Pani B/ tyła narzeczoną generała w 1924 
— 25 r. Ceniła swego aa rzeczonego. Mimo, 
iż była zadowolona, raziło ją wiele rzeczy. 
Generał w tym czasie utrzymywał bliższe 
stosunki z pos. Popielom, Saksonem i Sau- 
ńer. Często z nimi bywał na kolacjach, za 
które przeważnie placli Saksom Bolało ją 
to ze względu na stanowisko narzeczonego 

gł. nr. 6 — 2 gł.; nr. 7 — 2 gł.
Wstrzymując się narazie od obszerniejszych 

uwag na ten temat wyborów czeladzkich, 
zwracamy tylko uwagę na zdecydowaną klę­
skę P!PS., która na 1223 głosy narodowo- u- 
miarokwane i 1749 gł. komunistycznych o- 
trzymała zaledwie 314 gł.

O głosach, które padły na. pozostałe listy 
i mówić nie warto. 
wz(:a,eB7’:lecmfwyetaoihhrdlu€taioishrdluetaoiD

Dalej świadek omawia nadużycia, których 
miał się dopuścić p. Bardski przy objęciu 
Tow. Akc. naftowego „New".

Świadek p. Jadwga Orłowa, b. narzeczo­
na oskarżonego, stwierdza, że oskarżony w 
czasie pobytu w Paryżu mógł zaoszczędzić 
2000 dolarów i 3000 fr. Wie o tem. bowiem 
w ciągu dwuch lat mieszkała z oskarżonymi 
w Paryżu. Prowadzili gos>podarstwo b. eko­
nomiczne. Po powrocie do kraju, gdy sto­
sunki między nimi uległy zmianie — p. Or­
łowa prosiła oskarżonego o zwrot jej 3.000 
dolarów, które ona przed wyjazdem do Frań 
cji umieściła na jego im ę w interesie Czer­
skiego. Świadek otrzymała od osk. .kartkę 
do Saksonk, który jako dyrektor Banku 
Zjedm Kooperatyw polecił jej wypłacić pro- 
cetn od sumy 10.00 zł., którą to sumę zgodzi 
ła się przyjąć, jako zwrot swych pieniądzy.

Na tem pos edzenie zostało odroczone do 
poniedziałku do godz. 9-ej.

REFORMA WYBORCZA WE FRANCJI.
Paryż, 10.7. Wczoraj przed południem izba 

■przyjęła pierwszy artykuł ustawy wyborczej 
336 głosami, przeciwko 120. Wniosek komu­
nistów, zakazujący deputowanym zasiada­
nia w zarządach towarzystw przemysłowych 
został odrzucony 375 głosami przeć wko 93. 
Podczas posiedzenia przedpołudniowego izba 
przeszła do obrad nad artykułem drugim ipro 
jektu, zawierającym przepisy o zwiększeniu 
liczby posłów do 611. Zgłoszono propozycję 
o zal czeniu cudzoziemców w poczet wybor­
ców.

WYNIK WYBORÓW W RUMUNJI.

Bukareszt, 10.7. (Pat.) Definitywne wyniki 
wyobrów są jeszcze nieznane, lecz jest pe- 
wnem, że partja liberalna otrzyma 80 proc, 
wszystkich mandatów. Partje Awerescu, Jor 
gi, antysemitów i socjal-demokratów n e o- 
tirzymają ani jednego mandatu. Parlament 
zostanie zwołany na 17 lipca rb.

PowaZoe hranZy melalawej
poszukuje zdolnego

i energicznego inżyniera 
dobrze ustosunkowanego w Zagłębiu 
Dąbrowskietn, celem powierzenia 

przedsiębiorstwa. 4’73
Oferty pod „A. Z. N.“ 

do biura ogłoszeń Teotll PiBtfaSZBlf 
Warszawa, Marszałkowska 115.

SOSNOWIEC. KATOWICE.

| Kurjer Zachodni
m Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.

« ROK XVin. PONIEDZIAŁEK, 11 LIPCA 1927 ROKU. Nr. 188.

Prenumerata miesięema Zł. 3.50. Konto ciekowe P. K. O. — Warseawa — 61 .MS. Cena egeemplaraa 20 groszy.
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TRWAŁO ONO NIESPEŁNA GODZINĘ.

W ubiegłą -sobotę w sali obra ł Magistratu 
dąbrowskiego odbyło się ostatnie przed fe- 
rjami łotaiemi posiedzenie sławetnej Rady 
miejskie;. Na posiedzenie przybyło 25 rad­
nych, w czterech piątych .złożonych z czer­
wonych ojców miasta. Przewodniczył im 
poseł Cupiał. Porządek dzienny, obejmujący 
17 punktów, został rozpatrzony w ciągu nie­
spełna godziny. Widać, że ..spracowanym" 
ojcom miasta, po całorocznych „trudach" 
pilno było do spoczynku. Z widocznem prze­
to zadowoleniem opuszczał- salę, gdy prze­
wodniczący po wyczerpaniu porządku obrad 
oznajmił im. że onegdajsze posiedzenie jest 
ostatniem przed ferjami, termin których n’.e 
został ściśle określony.

Przystąpmy teraz do porządku dziennego 
owego posiedzenia. Po zagajeniu po-iedizenia 
przez przewodniczącego 'została odczytana 
korespondencja. Między innemi odczytano 
prośbę radnego Szymborskiego o zwolnienie 
go z komisji budżetowe; z powodu nawału 
prac. Ra la do prośby tej odniosła 6ię przy­
chylnie. Po odczytaniu korespondencji roz­
patrzono sprawę przebudowy gmachu, w któ 
Tym dotychczas mieściła się szkoła powszech 
na nr. 3. a w którym z początkiem nowego 
roku szkalnego znajdzie pomieszczenie sem:- 
narjum nauczycielskie. Zatwierdzono koszto­
rys przebudowy, który wyniesie 31205 zł., 
przyczem uchwalono, że przebudowa winna 
być dokonana w czasie obecnych feryj.

Z kolei przystąpiono do rozpatrzenia i za­
twardzenia projektu podziału terenu nad- | 
leśnictwa ..Dąbrowa" obok kop. „Flora" wy- ! 
dzierżawionego Spółdzielni budowlanej. Ra- i 
da po- tanowiła. że zamiast dotychczasowych 
68 parcel, liczba ich zostanie powiększona 
do 327. o powierzchni od 800 — 000 m. lew. 
Wniosek Magistratu o zwolnienie od-poda ku 
drogowego pp. Edwarda i Józefa Bałdysów 
załatwiono przychylnie, z tem zastrzeżeniem, 
że pip. Rałdyeowie przyjmą na siebie i będą 
należycie wypełniać obowiązek utrzymywa­
nia swo m ko-ztem drogi, stanowiącej dojazd 
do kołonji „Niepie-kło", co zaproponowali sa­
mi pp. Baldysowie. wnosząc swą prośbę do 
Magistratu. Prośbę właścicieli kina „Kometa" 
o zmniejszenie podatku ryczałtowego od 
przedstawień kinematograficznych w sezonie 
letnim, z jowodu zmniejszonej w tym okresie 
freKwencj. widzów załatwiono w ten sposób, 
że pobierany tygodniowo podatek w sumie 
110 zł. zmniejszono do 95 zł. Jedną z ważniej 
szych spraw załatwionych na onegdajszem 
posiedzeniu było zatwierdzenie nowej taksy 
dorożkar k ej. której brak dawał się we zna­
ki korzystającym z tego środka lokomocji, 
opłatę za kurs podczas dnia dorożką jedno­
konną ustalono na 1 zł. 50 gr„ dwukonną na
2 zł.; w nocy: jednokonną — 2 zł. 25 gr„ 
dwukonną 3 zł.t godzina postoju dla dorożek 
jednokonnych wynosi 3 zł., dla dwukonnych
3 zł. 75 gr. Bagaże do 15 kg. przewożone 
przez pasażera śą wolne od opłat. Sprawę 
przebudowy zaniedbanej dotychczas ulicy 
..Mydlice" na odcinku od kopalni „Paryż" do 
huty Bankowej, po rozpatrzeniu w ten spo­
sób, że w najbliż-zym czasie -postanowiono 
przystąpić do przeprawienia jej oraz ułoże­
nia chodnika i postawienia zabezpieczają­
cych barjer, od strony gdzie znajdują się 
domy. Kosztorys robót w wysokości 26.957 
zł. 57 gr. zatwierdzono. Prośbę p. E. Zawidz 
kiej kierowniczki gimnazjum żeńskiego o u- 
dzielenie jej subwdjum na leczenie sanatoryj 
no załatwiono przychylnie, postanawiając z 
funduszów miejskich wypłacić jej 500 zł., 
tytułem bezzwrotnej zapomogi. Na interpela­
cje radnego Trzęómiecba. czy znajdzie się 
na euteydjum pokrycie, wiceprezydent Cie­
plak. wyjaśnił, że pokrycie znajdzie się z nad­
wyżki podatków. Po ukończeniu dyskusji 
nad omawianą- powyżej -prawą pod obrady 
weszła sprawa rozpatrzenia prośby pracowni­
ków miejskich o podwyższenie pensyj.

•Magistrat, wzorując się na Rządzie, który 
pracownikom państwowym nie .przyznał do­
tychczas żatjnej podwyżki, żądaniu pracowni 
kom miejskim odmówił, natomiast p-o-tano­
wi! wypłacić im jednorazową zapomogę w 
wysokości 50 proc, poborów miesięcznych. co 
też Rada zaakceptowała jednogłośnie. Na­
uczony święte em doświadczeniem przy za­
ciąganiu omawianej pożyczki utenowkiej, 
Magistrat dąbrowski na prowadzenie robót 
inwestycyjnych postanowił zwrócić się obec­
nie 0 pożyczkę w wysokości 150.000 zł. do 
Banku go-podaretwa krajowego. Warunki 
pożyczki są następujące: miasto w ciągu 20 
lat będzie spłacać po 10 proc, zaciągniętej , 
sumy, czyli że pożyczona w tym roku suma, ■ 
w ciągu 20 lat powiększy się dwukrotnie. ! 
Pożyczkę te Rada uchwal la zaciągnąć. i

W-zorując się na innych mia&tacli jak Ra­
dom, Piotrków, Sosnowiec, które mają na 
etacie inżynierów - inspektorów1 robót uel- 
nowskicih, Magistrat dąbrowski postanowił 
zaangażować na to stanowisko inż, Ucz- 
kowa z S os n o w ca, który pełni tam 
funkcję i n s p e lk t o r a, pobiera­
jąc za to pensję 4200 zł. miesięcznie. Rada 
miejska przychyliła się do wniosku Magistra­
tu, postanawiając zaangażować inż. liczko­
wa, który będzie doglądał prowadzonych ro­
bót, przyjeżdżając do Dąbrowy co drugi 
dzieli na 3 do 4 godz. otrzymując za to 
600 zł. miesięcznie.

Kary za zwlokę w płaceniu podatków miej 
skieh pobierane dotychczas w wysokości 3 
proc., Magistrat zaproponował zmniejszyć do 
2 proc., na wniosek jednakże radnego Kas­
przyka Rada miejska uchwaliła podatek ten 
obniżyć na 1 proc. Z kolei wćszła na porzą­
dek posiedzenia sprana upoważnienia Magi­
stratu do indywidualnego zwolnienia od po-
datku miejskiego od placów niezabudowa- J 
nych. W sprawie tej zabrał głos radny Pias- j 
kowtki proponując aby od podatków miej- i 
skich zwolniono te place, które są zwolnione , 
od podatku rządowego, motywując swój j

Znowu zwycięstwo J. Kukieły.
Wczoraj odbył się jeden z niajtaudniej- 

szych bogów kolarskach w Polsce na prze­
strzeni Kraków — Zakopane 110 kim. Jest 
to bieg górski i stają do niego co roku naj­
lepsi cykliści z całego kraju. W tym roku 
startowało około 60 kolarzy , z nożnych stron 
Polski, a między innemi z ramenia sosno­
wieckiego Klubu cyklistów p. Joachim Ku- 
kieła, mistrz województwa kieleckiego 
mistrz Klubu, którego podobiznę podaliśmy 
we wczorajszym dodatku ilustrowanym „Ku 
■rjera Zachodniego", jako zwycięzcę w bic-Kronika Zagłębia.

KALENDARZYK.u
PHIŁDZIHEK

D ziś Pelagji S.
Jutro Jana Gwalberta Op
Wach. słońca 3 26
Zach. „ 19 58

Kinoteatry w Sasnowco.
grają dzisiaj; ....

„Udziałowy" „Krzyżowa droga białych 
niewolnic".

Jak fo było przed wyborami w Czeladzi?

W związku z wyborami do Rady miej­
skiej, które odbyły si^ wczoraj w Czeladzi 
PPS. zwołała w ub. sobotę wiec przedwybf % 
czy pod gołem niebem. Z powocłmóednak o- 
póżnienia przybycia filarów PPS. z'Sosnowca 
którzy mieli przemawiać do zebranych, wiec 
udało się opanować posłowi Baillinowi (N. 
P. Ch.). W przemówieniu swem Ballin rzu­
cał gromy na panujące obenie w Polsce sto­
sunki, nawołując do krwawej jyaUki z obec­
nym rządem Piłsudskiego i do utworzenia j 
rządu roibotaiczo-chłqpsk ego. Jako wzór ide 
atayeh stosunków stawiał Rosję bolszewicką 
oraz wzywał zebranych do głosowania na 
komunistyczną listę nr. 1, którą zapewni cze 
•ladzianom podobne rozkosze jakich dozna­
ją w Rosji (?!)• Podczas przemówień a Balii 
na przyjechali z Sosnowca przedstawiciele 
PPS. pp.: Jarża, Bielniik i T. Dobrowolski, 
(kandydat na burmistrza)

Nastąpiło stare e słowne, w wyniku które 
go wiec przybrał charakter jarmarku w ży­
dowskiej mieścinie. Zakończono go odśpie­
waniem „czerwonego sztandaru" przez' so­
cjalistów i międzynarodówk przez komuni­
stów.

Giną i 60-leini.

Kazimierz Bajiakowski, zamieszkały w So­
snowcu przy ul. Kaiiskcj 16 zawiadomił po-

wniosek tem, że indywidualne zwalnianie 
od podatku tego przez Magistrat, może być 
przyczyną licznych nieporozumień. Wniosek 
ten aczkolwiek słuszny nie trafił do przeko­
nania dużej części radnych i uchwalono wnio 
sek Magistratu. Na utrzymanie 200 dzieci 
wysłanych na kolonje letnie postanowiono 
wyasygnować dodatkowo 6000 zł., oprócz 
6000 zł. uchwalonych popnzedmo. Postano­
wiono wypłacić Magistratowi sosnowieckie­
mu 465 zł. za prowadzenie książek budowla- 

. nych, umorzono zaległe podatki miejskie w 
wysokości kilku tysięcy złotych poczerni po 
rozpatrzeniu podań o zwolnienie od podat­
ków miejskich szeregu instytucyj i osób 
prywatnych, z których część załatwiono przy 
chylnie resztę .zaś odrzucono, przyczem mię­
dzy innemi odmówiono prośbie Zw. ludowo- 
nar. : na tem porządek dzienny posiedzenia 
•wyczerpano. Po zakończeniu posiedzenia 
przewodniczący Rady, życząc radnym przyje 

Imnego spędzenia feryj, polecił im rozpatrzeć 
w czasie przerwy projekty zaprowadzenia 
wodociągu w Dąbrowie.,Projektów’ tych jest 

; trzy:' rządowy, -który przewiduje zaopatry- 
5 wanie miasta Zagłębia w wodę z Czarnej

Przemszy, projekt przemysłowców śląskich 
oraz projekt zaopatrywania miasta w wodę 
opracowany przez Tow. franko - włoskie. 
Wszyscy radni otrzymali egzemplarze, tre­
ścią których .jest omówienie sprawy zapro­
wadzenie wodociągów.

gu o mistrzostwo 'klubu.
We wczorajszym 'b ogu Kraków — Zako­

pane wśród najdzielniejszych jeźdźców Pol 
ski p. Kukieła przybył do mety drugi, zdo­
bywając odpowiednią nagrodę. Pierwszy przy 
byił Kłoiśowiicz z Łodzi, drugi, jak wsponąnie- 
Iśmy, Kukieła z Sosnowca, trzeci Fres ze 
Lwowa.

Tak więc śosnowiczanin p. Kukieła wybi­
ja się na czoło kolarzy - sportowców w Poi- 

licję, że ojciec jego Kazimierz lat 60 wyszedł 
z domu 8, tai. i dotychczas nie wrócił. Za­
chodzi przypuszczenie, że B. uległ jakiemuś 
wypadkowi.

Znalezienie podrzutka.

Ma««zel Marjanna z Sosnowca (Sienfciewi 
cza 18) znalazła onegdaj na ulicy podrzuco­
ne jednoroczne, dziecko, płci męskiej, Dziecko 
zostało umieszczone w przytułku przy szpi­
talu miejskim na Pekinie.

Na ulicy,

Józefie Ciąc-iarze z Malej Dąbrówki (Gór­
ny Śląsk) nieznay sprawca skradł w Sosno­
wcu teczkę skórzaną z dokumentami i pie- 
niędzm , ogólnej wartości 150 zł.

*Uasz(. dział radjowy.
PROGRAM RADJOWY

na poniedziałek 11 b. m.
WARSZAWA: Godz. 18.00 muzyka lekka 

transmitowana z „Gastronomii". Godz. 20.10 
„Wrażenia z Włoch" opowie red. Zdz. Kleszczyć 
sld. Godz. 20.30 kameralny koncert w wykona­
niu solistów muźyków oraz panj Adeli Comie- 
Wilgockiej (śpiew).

KRAKÓW: Godz. 19.10 odczyt p. t. „Z mro­
ków podświadomości" wygł. dr. .Jakubowski. 
Godz. 19.35 „Co słychać w sporcie światowym" 
wygł. dr. H. Szatkowski.

POZNA 5': Godz. 17.30 koncert organowy prof. 
Nowowiejskiego.

WROCŁAW: Godz. 21.00 wieczór kompozytor 
ski wirtuoza-skrzypka Hetiri Marteau.

BERLIN: Godz. 21.00 koncert lwuneratay.
KRÓLEWIEC: Godz. 21.20 koncert na harfie, 

również śpiew i koncert na hartnciijtun.
WIEDEŃ: Godz. 20.05 koncert muzyki wie­

deńskiej w wykonaniu orkiestry i solistów: 
śpiew, skrzypce, fortepian.

PRAGA: Godz. 21.00 koncert.
RZYM: Godz. 21.00 koncert.

Poświęcenie 
kamienia węgielnego.
Warszawa, 10.7. (Pat) Wczoraj odbyło się 

poświęcenie kamienia węgielnego pod nowo 
budujący się gmach fabryczny państwowej 
wytwórni aip&ratów telegraficznych i telefo­
nicznych. Pośwęcenia dokonał ks. proboszcz 
Trojanowski. Na poświęceniu byli obecni 
p. minister Miedziński : minister Kwiatkow­
ski, przedstawiciele Sejmu z posłanką Praus- 
sową, przedstawiciele społeczelistwa i t. d. 
Krótke przemówienie wygłosili z oknzjii po­
święcenia ks. Trojanowski i minister Mie- 
dzifelki, a do p. wńcepremjera Bartla wysłano 
następującą depeszę.

„Profesor Kaziomerz BaTteł, wwepreze<= 
Rady ministrów w Tru-kawcu. Zebrani na 
uroczystości poświęcenia kamienia węgielne 
go pod nowy pawilon państwowej wytwóm 
aparatów teiegTaftoznycłi i telefonicznych 
przedstawiciele Rządu i Sejmu, pracownicy 
wytwórni i przede ławic 'ele społeczeństwa z 
entuzjazmem podnoszą główne i niezapom­
niane zasługi Pana w utworzeniu i zapewie- 
niu rozwoju tej placówce przemysłu i twór­
czej pracy polskiej. Zehcce Pan (profesor przy 
jąć wyrazy czci i najgłębszego uznania. (—) 
B. Miedzińeki — minister poczt i telegra­
fów, (—) Kw atkowski — minister przemy­
słu i handlu, ks. W. Trojanowski, Prausso- 
wa, dyrektor wytwórni jnż. Łopuszański w 
imieniu swojem i wszystkich pracowników 
wytwórn'.

Katastrofa lotnicza 
w Łodzi.

W Lodzi wydarzyła się onegdaj katastro­
fa samolotowa, której ofiarą padł por, Kle- 
czyński ze szkoły pilotów w Bydgoszczy.

Por. Kleczyńkki leciał z . Bydgoszczy do 
Lodzi na samolocie wojskowym typu „Bre- 
guet". Podczas lądowana na lotnisku łódz- 
kiem samoląt wywrócił się i rozbił się do­
szczętnie.

Por. Kieczyński odniósł poważne obraże­
nia .Ciężko rannego pilota przewezion do 
szpitala wojskowego.

WYROK ŚMIERd ZA ZAMORDOWANIE 
ŻONY.

Lwów, 10.7. Przed trybunałem Sądu przy­
sięgłych we Iwowie stanął niejaki Dymitr 
Kowbusiwk, zamożny gospodarz z pobliskich 
wsi, oskarżony o zamordowane żony.

Skazano go na karę śmierci przez powie­
szenie

MILJON DOLARÓW ZA WYNALAZEK 
OBŁĄKANEGO.

Wiedeń, 10.7. Dyrekcja zakładów dla urny 
słowo chorych w Budapeszcie zwróciła się 
do prezydjum miasta z prośbą o ustanowie­
nie kuratora dia wynalazku, którego doko-i 
■nał chory umysłowo, lecz pracujący były pro 
fesor poi techniki, doktór Mey. Na ręce dy­
rektora szpitala nadeszła wiadomść z Ame­
ryki, że konsorcjum amerykańskie jest goto 
we nabyć wynalazek tego profesora, a sta­
ło się wiadome, że cały szereg osób chce na­
dużyć łatwowierności chorego, by pozbawić 
go płynących z tego wynalazku korzyści rnn 
terjalnyeh. Cena, którą chce zapłacić kon­
sorcjum amerykańsko za wywałazek, prze­
kracza mśljon dolarów.

W-adnmości ze stolicy.
ŚMIERTELNE POSTRZELENIE. Do sio­

stry swej Antoniny Ziembickiej (Łucka 34) 
przyszedł 22-letni Ryszard Bączak (Karolko- 
wa 25). Bączak, który jest członkiem bojów­
ki P. P. S., wybierając się na miasto zaczął 
nabijać rewolwer dużego kalibru „Mauser", 
W czasie nabijania broni padł strzał. Kula 
trafiła w głowę Ziembicką. Ranną przewio­
zło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie w kilka minut życie zakończyła. Bą- 
czaka zatrzymała policja i odprowadziła do 
6 komkarjatu. Bączak posiadał przy sobie 
dwa duże rewolwery, na które nie miał po­
zwolenia.

MĄŻ NA SZNURKU. Zabawna his tor ja zda 
rzyła się w Warszawie. Oto Sura Krachman, 
Leszno 36, przyprowadziła na sznurku do 3 
komisarjatu ogromnie brodatego mężczyz­
nę. Prowadzony na sznurku był potulny jak 
małe dziecko. W komisarjace energiczna nie 
wiasta oświadczyła ,iż przyprowadziła stra­
sznego bandytę i złodzieja, który jej 6kradł 
800 dolarów.

Zatrzymany oświadczył, że jest mężem 
Sury Krachman, pieniędzy żadnych ne brał 
i że mie ou męczy żonę, a ona jego.
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straszy, to doprawdy okrucieństwo, stryju, •— oświadczył 
Henryk.

Lecz baron Walter potrząsnął głową, tłumiąc 'zarazem 
ziewnięcie.

— Niema gdzie tego .pomieścić, — rzeki. — 1 Wreszcie, 
sitary już jestem, 'wkrótce ty tu będziesz' panem, Henryku ko­
chany, a wówczas przemeblujesz dom. jak 'zechcesz, ja przywy­
kłem do wszystkich moich starych ' gratów w tamtych poko­
jach. A teraz, moi panowie, chodźmy spać, zmęczony jestem, 
zapewne 'już blisko północy.

Zwrócił się ku wyjściu, ale May przystaną.!, mówiąc:

— Naprawdę, ojcze, czy to nie szkoda dła przesądów, 
które sam uznajes'z za nierozsądne, zamknąć 'taki pokój? Stra­
szy! tutaj? to być nie może, a Alina lubi ten kącik. Mam myśl: 
proszę mi pozwolić tu dziś przenocować, a jutro ogłosimy 
wszem wobec, że niema 'duchów, w Chandlandsie.

Lecz sir Lenno*  odmówił. ’

>— Stanowczo nie zgadzam się, Tomie. Jest zbyt późno, 
aby znów rozpoczynać dyskusję na te® temat, ale nie życzę so­
bie tego.

K — Jaki piękny ten ornament na suficie, — zauważy! sii 
Travers, — jeszcze ładniejszy jak w moim pokoju. Radbyan 
przyjść tu w dzień wraz z żoną, obejrzeć wszystko dokładnie.

' — Wszystkie, sufity były wykonane dawnemi czasy, przez 
włoskich artystóWj — odparł gospodarz domu. — Istotnie 
znawcy zachwycają się nimi.

Teraz wszyscy już mszyli- ku drzwiom, Henryk wykręcił 
żarówkę i założył ją z pówrotem przy lampie na korytarzu. 
Baron wręczył mu klucz od pokoju:

— Włóż go znów do biurka, — rzeki, — ja już na dói 
nie zejdą
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Zetowi rozeszli się db swych sypialni, pozostał tytko mło­
dy Lennos i kapitan. Poczęli razem schodzić na parter, a gdy 
Się nieco oddalili, Henryk rzeki-:

— Słuchaj, Tomie, zabiłeś mi ćwieka w głowę: muszę ja 
przenocować w tym pokoju. Chandla^ds będzie kiedyś do 
mnie należało, więc ją muszę się z tymi duchami rozprawić 
raz na zawsze.

— Prawdla, że- pomysł kapitalny, co? Ale nie mogę ci 
go odstąpić, stary, okrutnie mi się -ehce, do różnych doświad­
czeń życiowych, dodać poznajomienie sdę z duchami. Co pra­
wda, pewien jestem, że nic z teglo nie będzie, ale chcę spró­
bować-

Rozmawiając, powrócili do sali bilardowej, odesłali służą­
cego, który czekał, aby światło pogasić i dalej dyskutowali. 
Żaden z nich nie chciał ustąpić, jakkolwiek zdania ich co do 
zasadniczej kwestji różniły się nieco. Henryk, nie będąc wierzą­
cym, nj« przeczył jednak stanowczo możliwości istnienia du­
chów, podczas, gdy Tom, wyznawał szczerze, że w życie po­
zagrobowe nie wierzy wcale. Młody Lennox natychmiast pod­
chwycił to zdanie i zawołał.

-— Jeszcze jeden powód więcej, żebym ja tam nocował! 
Wiesfz przecie, że na seansach spirytystycznych, gdy. wśród 
zebranych zajdzie się sceptyk, żadnych objalwów niema. Za­
tem i tu żaden duch się nie pofatyguje dla ciebie; co innego ja, 
mnie warto nawrócić. ' , _■ ,;w r *

Tom śmiał się, ale potrząsnął przecząco głowg.
Henryk spróbował innego argumentu:
— Stryj zabronił ci tam nocować, a przytem -ty jesteś żo­

naty, więc twoje życie więcej warte od mego.
-— Twój stryj byłby innego zdania i tobie tetobardżlej za­

broniłby nawet myśleć o czemś podobnem — a ja go jutro 
przeproszę, zobaczysz.

— Ale Alina nie radaby była temu, z’pewnośela.
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>— Prawda, ale dowie się o moim wybryku dopiero jutro, 
bo gdy tu przyjeżdża, lubi sypiać w swoim dawnym, dziecin­
nym pokoju, a mnie umieszczono na drugim końcu korytarza. 
Ba! gdyby wiedziała, że jestem tuż obok, w pokoju gdzie stra­
szy, zemdlałaby na pewno, ale ja jej powiem dopiero przy śnia­
daniu. Nie sądź, żem szalony: kocham Alinę, a więc i życie 
— i jak jeszcze! Lecz jestem zupełnie pewny, że niema tam 
cienia jakiegoś' nadnaturalnego niebezpieczeństwa, a w grun- 
>ce rzeczy, ty sądzisz tak samo, bo jakbyś na serjo przypuszczał, 
że jakeś licho, siedfzi zaczajone na ciebie w tern miejscu, nie 
'kwapiłbyś się tak, aby tam iść.

Istotnie Henryk nie odczuwał obawy o swoje bezpieczeń­
stwo i mfasia®, choć niechętnie, to przyznać. Spierali się je­
dnak dalej, zegar wybił północ- Wówczas marynarz zapro­
ponował:

— Chcesz? ciągnijmy losy, kiedyś taki uparciuch.
Henryk wydostał sztukę monety, podrzucił ją, a kapitan 

Wykrzyknął „reszka"! i wygrał. Był rozpromieniony, Hen- 
Tyk chmurny; Tom go pocieszał:

— Wierzaj mi stary, tak lepiej. Ty jesteś (wrażliwy, po­
eta przecie. A ja? nie w?em co nerwy znaczą! spać mogę 
wszędzie, nawet na statku podmorskim, więc tembardziej w 
przewiewnym, miłym pokoju. No, a jak jutro oznajmię ojcu, 
żem ani cienia ducha nie widział, to przebaczy nam nieposłu­
szeństwo. Tylko bądź tak dobry, przynieś mi swój rewolwer, 
bo nie wziąłem mojego ze sobą.

Henryk przyniósł i wręczył mu go w milczeniu, a Ton' 
wstając rz-ekł: ‘

— Jestem tak śpiący teraz, że chyba sama królowa El­
żbieta nie dobudziłaby się mnie.

Lecz Henryk nagle przemówił:
— Słuchaj, Tomie, wygrałeś, więc jeśli pórnin-iemy żaka*  
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stryja, tobie przysługuje prawo, aby wykonać to doświadcze­
nie. A jednak — proszę cię, daj spokój!

— Dlaczego? — wpatrując się w niego ze zdumieniem, 
zapytał kapitan.

— Kpij sobie ze mnie jeśli chcesz, ale mam wrażenie — 
to nie są nerwy, wierz mi — że niebezpieczeństwo istnieje. 
Mam instynktowne poczucie, że źle czynimy. Proszę cię nie 
idź, ja też nie pójldę.

— Ale jakie niebezpioczeństswo u licha? ■ Nic ni'e rozu­
miem, myślisz, że mnie nastraszysz, ozy co?

He®ryk, po chwili rzeki, z widocznym iwysiłłkiem:
Powiem ci teraz coś, o ozem nigdy i z nikim nie mówię- 

Ja również kocham Alinę, od chwili gdy wyszła za ciebie, 
życie moje jest poniekąd złamane. Nie dla wzbudzenia litości 
to mówię, wierzysz chyba temu? lecz na to, ażebyś zrozumiał, 
źe widząc ją szczęśliwą z tobą, nie mogę pozwolić, abyś się na­
rażał mit niebezpieczeństwo. Pozostałem na zawsze jej oddany 
ł chronić ją pragnę od wszelkich zmartwień.

Tamten słuchał wzburzony, imanszeząc brwi:
— To wszystko pięknie, — rzekł, — ale przed chwilą by­

łeś na równi ze mną przekonany, że niebezpieczeństwa żadne­
go niema.

— Zmieniłem zdanie; z każdą chiwilą odcziuwam silniej, 
że coś złego cię tam spotkać może. Co to jest, nie wiem, ale 
■mogę 'Przysiąc, że grozi ci coś niezwykłego, a strasznego,

Czyś ty oszalał?
— Nie mów tak i — proszę, usłuchaj mnie bracie.
Kapitan wychylił do dna swą szklankę wody z whisky i 

■kierując się ku drzwiom, rzekł:
— Jeżeli chcaałeś mnie odstręczyć o'd wykonania zamia-. 

ru, dziwną obrałeś drogę. Teraz, nic nie byłoby w stanie 
'Powstrzymać mnie od noclegu w tym pokoju.

— Pozwól zatem, abym ci towarzyszył.
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— Nie zawracaj głowy! Słyszałeś kiedy, żeby duch uka- 
<zał się dlwum osobom naraz? Nie, mój kochany, idę sam^ a 
ty możesz jutro szczęścia próbować.
) — Tomie! ja proszę, a czynię to z myślą nie o tobie, lecz
O niej, pamiętaj!

— Wiem, słyszałem, ale prawdę mówiąc, mam już dość 
itych przedstawień. Wygrałem i brudno, abym się stosował do 
(twego widzimisie, do jakichś przeczuć, któryich przed pięciu 
minutami nie doświadczałeś. To chyba zrozumiałe.

i Teraz Henryk począł okazywać pewne wzburzenie-
\ — Jak chcesz. Powiedziałem ci moje zdanie i znajduję,
że mógłbyś nie traktować moich słów, jak gdybym był histe­
ryczną starą babą- Możeśz postąpić jak ci się podoba i mało 
(mnie to obchodzi, a jeśli' prosiłem cię, abyś swój zamiar po- 
piechał, to nie ze względu na ciebie.

— Dajmy już temu pokój; poproszę cię teraz o klucz.
Henryk zawahał się; klucz miał w kiesztyd swego smo­

kingu. ,
, — Sądżę, że dotrzymasz mi słowa, — rzekł krótko kapitan,
\ Henryk drgnął i podał mu klucz. Kapitan natychmiast 
wyszedł, a młody L'ennox za nim, gasząc po drodze światło. 
W milczeniu przeszli przez halle i poczęli wstępować na scho­
dy. Henryk walczył 'z poczuciem obrazy, wreszcie przezwy­
ciężywszy się, wymówił;

— Jakżebym pragnął, abyś zmienił swe postanowienie, 
(Tomie!

— Mój drogi, prawdziwa piła drewniana dziś z ,ciebie! 
iZdajesz się nie rozumieć, żc jeśli poprzednio mógłbym był 
izmienić postanowienie, teraz stało się to niemożliwem.

— Zatem rodzaj źle pojętej ambicji nie pozwala ci utą- 
pić? Jeżeli niezręcznie dobrałem wyrazy.

— Istotnie. Nie ustąpię już, choćbym djabła rogatego 
spodziewał się ujrzeć bve własnej osobie.
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— A więc dobrej nocy, Tomie, — rzeki zwolna Henryk-
— Dobranoc ci, stary. Dzięki za rewolwer; nabity? 
Magalzyn pełny, ale dziwi mnie, poco ci on potrzebny? 
— To go sobie zabiera z prowrotem.
Ale tamten nie odpowiedział i rozstali się. Kapitan nie 

odczuwał' żadnej obawy, tylko niezadowolenie. Cała ta roz­
mowa z Henrykiem była, dlań przykrą. Nie wierzył, aby czło- 
/wiifck młody, (wykształcony, który przeszedł poprzez piekło 
[wojenne mógł nagłe 'zlęknąć eię jakichś strachów; więc poco 
ita komedja? Przytem wzmianka o Alinie i uczuciach inlo-i 
dzieńca dla niej, podrażniła go mocno.

.— Przesadzony! Poeta! — szepnął wzgardliwie.
W gruncie rzeczy jednak, młody kapitan, charakter miał 

zacny, jakkolwiek nieco zapalczytwy, gniew jego mijał szyb-, 
ko. Tak też stało się i obecnie. Zanim, we (właściwie przezna­
czonej- sobie sypialni, przebrał się w pidżamy, przestał już 
myśleć o zagaidkowem postęp^>vaniu Henryka. Narzucił 
na siebie płaszcz podróżny, wziął świecę, zegarek i rewolwer, 
poczem w pantoflach, przeszedł cicho korytarz, aż do drzwi 
(Szarego pokoju. Teraz, był już jak zwykle, iw doskonałym 
humorze i jak dzieciak cieszył się, że robi coś co jest wzbro­
nione- Przekręcił' klucz w zamku, wszedł i postawił świecę 
pa krześlę przy łóżku; zegarek i rewolwer umieścił r'0'Wnież 
pa krześle, aby je mieć pod ręką, poczem zamknął drzwi od 
wewnątrz. Zwinął płaszcz, który miał mu zastąpić poduszkę 
.i ułożył się do spania. Ziewając, wspominał leniwie już, zda­
rzenia ubiegłego dna: chybiony strzał... ten drugi był udatny! 
śniadanie jadł siedząc oparty o stóg siana wraz z żoną i pan­
ną Michel. Ta Michelówaa, chociaż wyborna sportsmenka, jak 
że traciła przez -porównanie z jego wdzięczną, słodką Aliną. 
Gdyby tak Alina wiedziała, że on tu jest, tak blisko? prży- 
szlaby zapewne do niego. Wołałby pozostać tu jeszcze ze dwa 
'tygodnie, ale pewno trzeba będzie wracać na statek; piękny
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.statek! wszystkie najnowsze urządzenia. Alina go odpro­
wadzi — pokaże jej... Dziwne, że ten sufit robi wrażenie ko­
puły, chociaż jest płaski — jakaś sztuczka tych włoskich ar­
tystów. ' . <

Noc była cicha, bezksiężycowa, bardzo ciemna i milczą­
ca. Kapitan podszedł do okna, aby je otworzyć-

W całym .dwoirze wszyscy spoczywali spokojnie, wszyscy, 
.a wyjątkiem Henryka Lennoxa; niepokój, którego sam pojąć 
nie mógł, nie pozwalał mu zasnąć. Nie przesadzał, mówiąc 
o swych pirzeezuciiach. Od chwili podrzucenia monety, gdy 
zrozumiał, że Tom spędzi samotnie noc w szarym pokoju, po- 
fOzuł, że istnieje jakieś ukryte,g rożne niebezpieczeństwo.' Te 
faz, mśmowoli, wyobrażał sobie co się stać może do rana? A 
gdyby Tom zginął, jakłeżby to było straszne! Wszak on san 
wręcżył mu klucz od pokoju, >wbrew woli stryja! Pielęgniar 
ka, która tam umarła była przecież równie młoda. i zdrowa 
$imny pot go oblewał, ale po chwili, nieligicz®ość podobnych 
przypuszczeń spowodowała, że otrzeźwiał nieco i począł rezono 
iwać. Co do pielęgniarki, nawet stryj Walter przyznawał, że 
idświiadczeńsi lekarze, byliby znaleźli powód jej śmierci- Zbrod­
nia? ale któżby i w jakim celu? Wreszcie May wziął rewol­
wer, a strzelał dobrze. Duchy? po, nie — wszak to już jest 
absolutny nonsens.

Zerwał się, postanaiwiając nie' poddawać się tym chorobli­
wym przypuszczeniom. Otworzył szeroko okno i zapalił pa­
pierosa. Uspokajał się zwolna, zwłaszcza, że dochodził do 
przekonania, że teraz nic już 'zrobić nie może. Odwołać się do 
-barona i zmusić Maya, aby natychmiast pokój opuścił? Prze­
cież gdyby sam wygrał, t-o byłby bezwątpibnia tam poszedł, 
więc trad®o, żeby przedstawiał1. Toma jako nieposłusznego 
.chłopca. Ta myśl wydała mu się śmieszną i :Ju lutnie nic wy- 
kenp.lnr. MńgT.y jf ’n-p -n > czy Tern ■ 
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M'i nic nie grozi. Cóżby mu jednak naprawdę .grozić mogło, 
a wiedział, żę kapitan miałby mu bardzo za złe tafcie niepro­
szone najście. Nie, wszystkie te obawy są wynikiem ner­
wów. Poczuł w tej chwali ostry chłód wnikający przez okno, 
więc zamknął je i znów się położył. Wysiłkiem woli opano­
wał swe myśli; czuł, że tam, gdzieś, w głębi jego istoty, wciąż 
■tkwi ów dziwny. niepokój, ale powtarzając sobie jakieś yrier- 
sze, nie dopuszczał trwożnych przeczuć do świadomości 
i wreszcie usnął.

Obudził się zanim służący nadszedł, orzeźwił zimną kąpie­
lą. która usunęła dokuczliwy ból głowy i ubrawszy się, wyszedł 
«a terase, gdyż wiedział, że kapitan ma zawsze 'zwyczaj wsta­
wać bardzo rano, a chorał się z nim spotkać. Teraz °ie miał już 
żadnych obaw, biały dzień rozproszył majaki jego wyobraźni. 
Idąc, zastanawiał się tylko, kto kogo mą przeprosić: bn. Toma, 
■czy też naodwrót? Właściwie obydwaj unieśli się niepotrzeb­
nie; 'zresztą, mniejsza z tern- Jedynie ważnem było to, że ka­
pitanowi nic się złego nie stało, a tego był teraz pewien zu­
pełnie.

POSTAĆ W OKNIE. ''

Piękna to była rezygnacja ólw Chadlands. Sam dwór, żary 
siewany szilachetnemi, szerokiemi linjami, powstał <w dawnych 
czasach, gdjT nie liczono się tak ani z groszem, ani z czasem, 
jak obecnie. Dodawano następnie różnfe urządzenia sanitarne i 
slhżące ku większej wygodzie mieszkańców dworu, a nieznane 
dawnym pokoleniom, ale zewnętrzny Wygląld pozostał niezmie­
niony. Wokoło rozciągał się obszerny park, umiejętnie zadrze­
wiony. przecięty bystrym strumieniem. : Z północnej strony,
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Pożytek czarnej jagody.
W r. b. jagody obrodziły się i w naszych la 

sac'h jest ich obfitość ogromna. Zapewne ani 
Polowy ludzie nie zbiorą i tak cenny dla od- 
zywian:a i zdrowia owoc przepadnie bez ko- 
'zyści. Ktoś obliczył, że rok rocznie spro- 
Wadzamy za dziesięć milionów zl. z Holandji 
*'viec.ia lipowego, gdy w Polsce lip tyle, że 
Moglibyśmy zaopatrzyć świat cały.

Zwracamy umegę na czarną jagodę, jako 
rzecz niezr*»et®ie  cenną, odgrywającą donio­
są rolę zw-lrozcza w lecznictwie. Nie powin- 
n®my żadną miarą zmarnować tego cennego 
daro przyrody.

Jaki mamy pożytek z jagód?
Są one. najpierw pokarmem nader odro­

wym. Jagoda jest jedynym owocem nieroz- 
wałniającym, przeciwnie, można? nią leczyć 
tak częste w lecie pojawiającą się u dzieci i 
starszych dezynterję, którą powoduje zbyt­
nie używanie wody podczas dni upalnych i 
spożycie niedojrzałych owoców, lub zepsu­
tych-potraw. Czarną jagodę, jeżeli ją chcemy 
u'żyć jako lekarstwo, należy spożyć bez cu­
kru. lepiej też pozbawić ją łupiny mniej stra 

a uczynić to można w ten sposób, że 
Jagody przeciskamy przez gęste sito. Takich 
jagód chory moóe używać jako kompotu, so­
ku lub gŁlacotki. Pożądanym pokarmem jest 
agoda dla tych, którym z powodu nieżytu 
jelit lekarz zabronił używania wszelkiego ro- 

.La.lu kompotów. Dziś gdy jagód obfitość, 
n>echaj nasze gospodynie zaprawiają je w 
Wk|iej iłowej na zionę, aby starczyły do 
l^yszłego lata.

^J&k je zaprawiać? Oto sposób prosty i łab 

Jagody się przóbera, tj. nadpsnte u-uwa. 
"Wstępnie płucze się starannie wodą. Po 
przepłukaniu wstawia się w-garnki bez wody 
’ czeka aż same w swym soku się nieco zago 
n’ią. Wtedy to <zaraz wsypuje się do garnka 

Paczkę proszku salicylowego i zawartość mie 
6za łopatką.

^^.eszaniu wlewa się jagody, jeszcze 
inL^CC"’ na«zy« dobrze wysiark o wartych i 
b> - ł6 1 lekka aż ostygną. Wówczas
zw'kP S'^ k^ałek papieru pergaminowego, 

•'roiiego w okowicie francuskiej lub rumie 
1 czem, aby przeciwdziałać zgniciu, posypu-

S1ę papier z wierzchu proszkiem saiicylo- 
ym’ Wystarcza obwiązać je szczelnie, aby 

ęchowywać do lata. Przechowuje się w 
^jscu nieco przewiewnetn i chlodnem.

jakich chorobach używa się czarnych 
jagód? Otóż przy chronicznem rozwolnieniu 
działają znakomicie. Wystarczy jedzenie su­
rowych dojrzałych jagód, przyczem należy 
rozpocząć od mniejszej ilości.

Stwierdzono też, że jagoda czarna jest do 
^konałym środkiem na reumatyzm. Jak wiar 
Jonio, choroba ta objawia- się silnemt bólami 

mięśniach i stawach, często powoduje 
'rzywiznę niektórych członków ciała, a na- 
'"et ich zupełny bezwład. Pije się na reurna- 
jYzm herbatę z liści jagód, biorąc na szkilan- 

wody łyżkę stołową liści. Ale niemniej 
■‘kutecznym środkiem dila leczenia reuma­
tyzmu jest jedzenie czarnych jagód w wieł- 
k-®j obfitości. Zawierają one w znacznej ilo- 

kwas salicylowy, który jest specjalnym 
środkiem na reumatyzm.

Z historj; wiadomo, że słynny botanik, 
^■neu.z, wyleczył się z reumatyzmu i sinej 

Poda,gry tasując przez trzy lata kurację ja­
godową. Gdy zbraknie jagód świeżych, pić 
rnożna hehbatę ze suszonych jagód lub liści, 
'euinatycy niechaj piją codziennie po dwie 

r^klanki. Jagoda pomaga także na kamienie 
w nerkach, powstające skutkiem otyłości i 
Podagry. Objawia się ta choroba w bólach w 
^kólicy nerek. I tutaj jedzenie jagód sprawia 

Najskuteczniej leczą czarne jagody eu- 
t^ycę. Gdy niema świeżych, pije się odwar 

z liści i z jagód suszonych.
d Czarna jagoda jest jednem z największych 

od^j^. naszego lasu. Nie dopuc-zczaj- 
y’ abY ten zdrowy owoc ginął marnie.

OGŁASZAJCIE
SIĘ
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Wcale komiczne obrazki na 10 zł.
ZAMAZANE I FRYWOLNE FIGURY NA NOWYCH BANKNOTACH.

Nowe dziesięciozłotówki, formatu podłuż­
nego, niewielkie, z białą wypu-tką. na której 
widnieje głowa Chrobrego wykonana wod­
nym drukiem, oraz daty jego panowania, na 
pierwszy rzut oka tak w doborze kolorów, 
jak i układzie ornamentyki sprawiają dodat­
nie wrażenie. Oglądając je jednak z bliska, 
nie można nie zauważyć skandalicznego 
wprost wykonania, figur, tak po jednej, jak 
i po drugiej stronie banknotu.

Tu niema żadnej stylizacji, pewnego celo­
wego i systematycznego dostosowania figur 
ludzkich do ornamentu, pewnego indywidual­
nego traktowania ich, niema klasycyzmu, 
futuryzmu, kubizmu, rymitywu — wogóle 
żadnego z tych wielu kierunków, jest nato­
miast tylko — nieudolność.

Popatrzmy na prawą stronę banknotu, tj. 
tę, na której widnieją podipsy władz naczel­
nych Banku Polskiego. Są tam figury alego- 
goryczne, uzmysławiające wiedzę i sztukę, 
gdyż tak przynajmniej wskazują przedmio­
ty trzymane przez nie. Niewiasta po lewej 
stronie owalu (wiedza), o nosie pła-kim wy­
krzywionym w bok i jednem oku silnie pod 
bitem, w swej prawej krótkiej „rączce11 trzy­
ma dużą księgę, zaś nogą dyskretnie trąca 
siedzącą obok sowę. Nięwńasta po prawej 
stronie, o obliczu dobrze odżywionem, zasta­
nawia się zapewne nad tem, czy lira, ws,par­
ta na jej kolanie upadnie na kozła, ozy też 
utrzyma się bez uchwycenia ręką w równo­
wadze więcej niż problematycznej. Strój jej 
trudno określić: czy jest to szata- nieprzezro­
czysta u góry, natomiast bardzo prześwieca­
jąca u dołu, czy też biała bluzka i epodeńki 
o jednej nogawce białawej, a drugiej żółtej, 
wskazujące na silne obrzęknięcie nogi, o ile 
zarysy jakiegoś pnia nogą nazwać można. Od 
kobiet tych może promieniować lich uczoność 
i artyzm, ale przenigdy taka aureola, jaką 
malarze zwykli byli otaczać głowy świętych 
pańskich. Na dole orzeł, o skrzydłach niesy- | 
metrycznych i o łagodnym kurzym dzóbku.

Najgłupsza rasa na świecie.
Jeden z antropologów amerykańskich Mat- 

tew Stcrling z Waszyngtonu, zbadawszy No­
wą Gwineę, oświadcza w dziele o tym kra­
ju, że mieszkańcy tej wielkiej wyspy znaj­
dują się obecnie na -niższym poziomie rozwo­
ju, aniżeli byli biali w epoce kamennej. Ten 
niski ich poziom wynikł — zdaniem uczone­
go — z tego, iż papuasi żyją od dawien daw 
na zamknięci w bagnach i nie mają sposo­
bności stykać się z innymi ludźmi.

„Wśród bagien Nowej Gwinei znajdują 
się setiki wiosek papusów — opowiada uczo­
ny. — Odwiedziliśmy wiele z ni-ch. Były one 
opuszczone przez mieszkańców, kiedyśmyslę 
do nich zbliżali. Gdyśmy jednakowoż opusz 
czali te wioski/ byliśmy przez papusów na­
padani11.

Papuasi żyją nieustannie jedni z drugimi 
na stopie -wojennej. Wieś wojuje ze wsią, . 
osada z osadą, każdy kto nie należy do naj- I 
bliższej grupy, jest nieprzyjacielem zasługu- |

Żądania stahlhelmu.
Berlińsiki korespondent „Daily Maił11 dono 

si, że przywódcy słynnego u-Itra-narjcoalś- 
etycznego związku niemieckiego zamierzają 
w najbliższej przyszłości złożyć w pi&ri&men-/ 
cie Rzeszy projekt nowego prawa, opraco­
wanego przez patriotycznych „Stalbelmow- 
ców11. Ma ono karać ciężkiemi robotami każ­
dego Niemca, który bądź w kraju bądź za­

Z dubeltówki w skroń.
Ze Lwowa telefonują o krwawym drama­

cie, który rozegrał się tam w mieszkań u nie­
jakiego Stewardzie, przy ul. Rutkowskiego.

Oto około godz. 3 po poł. przybyli z wi­
zytą od Stowardzego bracia Berezdowie, Jan 
i Stefan, obywatele z Rozwadowa.

W kilka m nut po przybyciu do mieszka­
nia, kiedy gospodarz zostawił na chwilę go­

Strona odwrotna banknotu, to trzy posta­
cie: żegluga, przemysł i rolr.icbwo. „Żegluga11 
jakby włosieni porośnięta lub świeżo wydo­
byta z błota, na swą brudną szatę narzuciła 
krótką gazową sukienkę. Ręką, podobną do 
zmiętego wylotu kontusza, trzyma model o- 
krętu możliwie najdalej od swej zabrudzonej 
twarzy. Pozycja pełna rezygnacji i cierpienia 
— widać, że wołałaby z okrętem tym nie 
mieć nic do czynienia. Obok stojący robot­
nik — niska, krępa figura, przymierza wła­
śnie gorset — by nim przynajmniej ująć w 
jakiś zdecydowany kształt swoje rozlane i 
pozbawione muskulów ciało. A przecież ma 
on być uosobieniem pracy ciężkiej i wytę­
żonej, a co zatem idwe siły, winien być za­
tem muskularnym, nie zaś watowaną lalką 
o tępym wyrazie twarzy.

Wreszcie trzecia i ostatnit figura, „rolnic­
two11, frywolnie się uśmiecha i robi wspania­
łe perskie oko do „przemysłu1, (choć oka ta­
kiego w nocy możnaby ®ę przestraszyć) nie 
czując widocznie, iż jej nogę kompletnie wy 
kręciło. Jeżeli już obie nogi „rolnictwa11 nie 
sprawiają wrażenia, że są odwrotnie do tuło­
wia przymocowane, to w każdym raizie bez­
względnie prawa znajduje się w tak silnym 
skręcie w bok, że sprawią wrażenie, że jest 
tyłem postawiona.

Reasumując wszystko, stwierdzić musimy, 
że postacie te wskazują w rysunku nieudol­
ność do najwyższego stopnia i nieznajomość 
na-jelementamiejszych zasad proporcji aktu 
ludzkiego.

Banknoty -takie, to wstyd dla polskiej sztu 
ki, własno wolne obniżanie poziomu arty­
stycznego, poczucia piękna i doskonałości1. 
Część ich niebawem — w*  zwykłej wędrówce 
banknotów — znajdzie się' ‘poza gtanicami 
kraju. Banknoty nasze, tak jak wszystkich 
narodów, są poniekąd reklamą ich bogactwa 
i piękna, ilustrując pracę, wiedzę, sztukę, 
bogactwa naturalne w formie jak najdosko­
nalszej.

jącym na śmierć. N-’e walczą dla zdobyczy 
tylko dla chwały. Największą chwałą męż­
czyzny jest zdobycie jak największej ilości 
uciętych głów, które się ruszy i ozdabia nim: 
nńeszkana. Przypomina to podobny zwy­
czaj Ind jam amerykańskich, którzy kolekcjo­
nowali skalpy swoich wrogów. W każdym 
razie przy wielkiej bitwie transport takich 
skalpów jest wygodniejszy, aniżeli trans­
port głów.

Papuasi mieszkają w prymitywnych chat­
kach .z dnzewa, nakrytych liśćmi palmowemi. 
Ubrania zupełnie nie używają. Wbrew pow­
szechnie przyjętym wśród ł-udz zwyczajom, 
nie stroją się u papuasów kobiety, tylko męż 
czyżni. Do ozdoby używają nasion, kości i 
piór ptaków, zwanych kazurami. Pożywie­
niem papuasów jest sago, rosnące obficie w 
tych okolicach. Gdy zbiorą sago z jednej oko 
łitey, przenoszą się do następnej i tak prowa­
dzą swe nędzne życie koczowników.

granicą, ustnie, ozy piśmiennie oświadczy, że 
Niemcy winne są wybuchowi wojn-y. Nawet 
cudzoziemcy, wypowiadający w granicach 
Rzeszy tego rodze/u pogląd, byliby — w 
myśl proponowanej ustawy skazywani na wię 
ziemnie, a następnie wydalani a kraju. Dzi­
wna rzeczywiście interpretacja... Traktatu 
Wereafctklego 

ści samych w salonie, desperat Jan Berezda 
zdjął ze ściany dubeltówkę i zastrzelił się 
na oczach brata.

Przyczyną samobójstwa było sprzeniewe 
rżenie przez Bereadę 2.000 zł„ jakie .pobrał 
tytułem zaliczki na dostawę zboża dla woj­
ska.

Najdroźszem miastem 
w Polsce — Warszawa.

NAJTAŃSZEM — KIELCE.

Urząd do badania kosztów żywności pro 
wadzi ciekawą statystykę w celu ustalenia 
które miasto polskie jest najdroższe.

Dotychczasowe badania wykazują, że naj- 
droższem m astem w Polsce jest Warszawa 
Jeżeli ustalimy przedwojenny koszt utrzy­
mania na 100 punktów — to w Warszawie 
wynosi on obecnie 249,5 punktów — czyli 
o 150 proc, drożej.

Drugim z kolei najdroźszem miastem jest 
Łódź. Następnie idą: Lubi n, Katowi ąą, Sta­
nisławów, Lwów, Tarnopol, Pomorze, Kra­
ków i Śląsk. Najtańsze® miastem są Kielce. 
Średni poziom wzrostu cen w stosunku do 
okresu przedwojennego wynosi 128,5 proc

Wieści z Rosji.
WYNIKI NAGŁEJ REWIZJI.

„Krasnaja Gazieta11 donosi, że zarządzona 
przez władze moskiewskie nieoczekiwana re 
wizja 3.500 państwowych instytucyj so­
wieckich wykryła olbrzymią ilość nadużyć, 
wynoszących ogółem wcale pokaźną sumę 
17.000.000 rubli. Niektórzy dygnitarze sowiec 
cy przez dłuższy czas dopuszczali się bez­
karnie malwersacji, stanowiących krociowe 
kwoty, co bynajmniej nie przeszkadzało im 
być filarami partji komunistycznej.

JESZCZE JEDNA OFIARA 
CZREZWYCZAJKI.

Aresztowany w październiku, po przekro­
czeniu granicy sowieckiej, obywatel potoki 
Waszkiewicz został skazany na śmierć i roz­
strzelany w Charkowie. G(PU. oskarżało go, 
że ohciał on z polecenia polskiego wywiadu 
wstąpić do komunistycznej partji Ukrainy, 
celem nadsyłania sprawozdań o jej działal­
ności.

NOWE OFIARY
KATÓW BOLSZEWICKICH.

GPTJ. w Kijowi! rozstrzelało znów 15 osób, 

które m'ały rzekomo pozostawać w stosun­
kach ze sztabem wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołaje wic za we Francji. Nazwiska niektó­
rych z pośród tych ofiar katów bolszewic­
kich brzmią: Mikołaj Leontjew, pik. Włodzi­
mierz Timoszczenko, kpt. Borys Narucki, kpt. 
Wsiewołod Jaroszenko, ppłk. Grzegorz Wach 
ramięjew i hr. Sergjusz Gudowicz.

Kącik humory8tycmy.
WYTŁUMACZYŁ SIĘ.

Stróż w parku: Panie, niech pan wyłazi x 
tego stawu! Już po ósmej, kąpać się nie 
wolno!

Człowiek w stawie: Prze., prze... prasznm, 
ja się nie k... k... kąpię, ja tonę.

TANIA POPULARNOŚĆ.

— Wiesi, żonusiu, jutro nawisko moje 
umieszczą wszystkie gazety świata. Ofiara 
ję 200 tysięcy dolarów temu...

— Czyś ty zwarjował? Opamiętaj się!
— .i.temu, kitóry pierwszy przepłynie oce­

an Atlantycki.

DOBRY ŚRODEK.

— I cóż, podziałał zalecony przeżeranie 
środek?

— Tak, panie doktorze, pan zaraz po za­
życiu lekarstwa umarł.

WEGETARJANIE.

Statuty naszego stowarzyszenia są tak o- 
stre, że wykluczyliśmy jednego z naszych 
członków za zjedzenie robaczywego jabłka.

— To nic w stosunku do surowości na­
szych przepisów. Prezydent nasz mueiał się 
podać do dymisji dlatego, że w pewnym te­
atrze amatorsk m, wystąpił w roli Gotfryda 
de Bouilion.

ZAUFANIE.
— Zonia moja nigdy nie pyta dokąd wy­

chodzę!
— Tak?

d — Wychodzi odrazu ze mnąl
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Rzeczy ciekawe.
OSZUSTWO Z MIŁOŚCI.

Kochali eię. On był studentem medycyny 
w Paryżu, ona pielęgniarką. Zaręcizyli eię. 
Ale jego rodzice ani słuchać nie chcieli. o 
tern małżeństwie, zaznaczając, że zgodzą się 
na nie wtedy jedynie, gdy młoda dziewczyna 
zdobędzie jakieś więcej im odpowiadające 
stanowisko.

Wobec tego młoda, dziewczyna, po-tanowi 
ła zostać fannaceutką. Prży pomocy narze­
czonego zaczęła się uczyć przedmiotów, ko 
nśeoanych do zdania egizamiinu w unswensyte 
cie. 2e jednak obcisła ezybkó dojść do celu, 
■więc namówiła sekretarkę wydfciału, by jej 
wydała +& wynagrodzeniem tematy pytań na 
egzaminie.

Po te tematy udał się do ogrodu w umó­
wione miejsce narzeczony. Sekretarka wrę­
czyła mu cenne pytania, lecz zaraz potem 
policja aresztowała go.

Śledztwo nie trwało długo. Policją nie mo 
gla wytoczyć sądowej skargi, gdyż nie yło 
odpowiednich podstaw prawnych. Ale und- 
wer-ytet zrobić nnviał swoje. On został wy ; 
dalony z un wereytetu na dwa lata, ona zaś 
na zawśze.

Wyższa instancja przy ministerstwie oświa 
ty skróciła termin wydalenia dla narzeczonej 
łównież do lat. dwu. co zawdzięcza zapewne 
niezwykle gorącej obronie swej adwo»katki. 
♦
STRASZNA KATASTROFA W CHINACH.

2 lipca- nad nzeką Niebieską, w pobliżu 
bulwaru kolejowego linji Szanghaj — Nan- 
kin wybuchły .w Śiakwan naładowane pro­
chem itp. dwie dżonkl (łodz.e). W katastro­
fie tej straciło życie z górą sto osób — sami 
chińczycy. Część ich siła wybuchu porozry­
wała, część rzucona została do rzeki i zato­
nęła.

Prócz ofiar w ludziach były też poważne 
straty materjalne. bo wybuch zniiszczył .ziele 
stadiów chińskich: między i mierni bardao u- 
szkodzone zostały tr-zy parowce, w mieście 
dachy domów, leżących biieko miejsca kata­
strofy, zostały zerwane, a wiele bardizo szyb 
.wybuch rozbił w kawałki.

Gdy rozwiał się dym po wybuchu, rzeka 
Niebieska oka.zała się cala czerwona od krwi;

a na setki metrów dokoła leżały ręce, nogi, 
głowy i inne ozęeci ciała ofiar katastrofy. 
Przyczyna wybuchu n:e została ustalona, 
[irzypusizc.zają jednak, że spowodowały ją 
ibądź wielkie upały, bądź niedbalstwo załogi 
łodzi.

Szef rządu w Nankinie, gen. Czang-Kai 
Sizek udał się zara>z ma mi-ęjsce wybuchu i 
osobiście kierował akcją ratowniczą, zarzą 
diziwszy jednocześnie bardzo energiczne śledź 1 
ŁWO.

SZCZEGÓLNY OBŁĘD.

Pewien ziem:a.n?n angielski nazwiskiem 
Gerard Maswelł - Willdrire, skazany został 
w tych dniach na. 6 miesięcy więzienia za nie 
■obyczajne obejście się z panną Gid1'.

lfczeez się. miała tak: Maswelll od lat tnzech 
jest ba-rdzo szczęśliwym małżonkiem, ulega 
jednak od czasu do czasu pewnej wad-z.ie, 
przechodzącej niekiedy w sadyzm; -wtedy wa 
żyć się on hnoże na największe s,zaileń>stwa 
chociaż naogół izachowuje się rozumnie i 
przykładnie. Szaleństwa swe popełnia on 
zwykle po nadużyciu alkoholu.

10 maja zaprosił on 22-letnią pannę 0>lds 
na wiopzonną przejażdżkę samochodem. Je­
ździli oboje do późnej nocy po całej okoli­
cy, wypiwszy po.drodze spory zapas tnrn-

? ków. jakie z sobą zabrali. Te właśnie trunki 
j okazały się szkodliwe, bo Maxwell nagle za 

trzymał samochód .w głębokim lesie, kazał 
dziewczynie rozebrać się zupełnie.

A . gdy Olds została- tylko w pończochach 
i trzewikach, związał jej ręce na plecach, 
przyniósł <z samochodu butelkę z pastą do'bu 
tów i posmarował jej całe ciało na czarno. 
Tak ozdobioną zostawił na lasce losu, a sam 
jakby nigdy nic się nie stało, .wrócił do do­
mu.

Nieszczęśliwa dziewczyna po długiem błą 
dze-niu natrafiła w-reszcie na jakąś chłopską 
chatę, gdgp ją przyjęto, upewniws-zy się je­
dnak, źe nie jest djabłem, choć tak ^.zarno 
wygląda. Tam dopiero rozwiązano jej ręce 
iwobec czego mogła się ubrać.

Oczywiście, dziewczyna wytoczyła Max- 
wcllowi proces, który nie trwał długo, bo 
oskarżony przyznał się do wszystkiego. Ka 
ra iwypa-dłaby znacznie surowiej, gdyby nie 
pogląd sędziego, który podkreślił, że młoda } 
dziewczyna, która godzi się na nocną jazdę : 
samochodem z mężczyzną, nie może ponieść | 
zbyt wielkiej straty na honorze. |

OBELGI Z ZACHOWANIEM FORM TOWA­
RZYSKICH.

Jedenw z przedstawicieli Labour Party, wy 
stępując w Izbie Gmin bardzo gwał.ownie 
iprzeeiiwko prokuratorowi generalnemu, b- 
brzucił tego wysokiego dygnitarza państwo 
wego stekiem obelg. Ponieważ jednak w an- 
gielskiem środowisku parlamentarneni głębo 
ko zakorzenione są tradycje przyzwoitych 
form towarzyskich, przeto styl krasomówczy 
tej ostrej napaści był istotnie niezwykły: 
„Oświadczam, iż czcigodny gentelman jest 
chamem i kłamcą!1*. Większość członków 
Izby Gmin wypowiedziała się »za wyklucze­
niem ich kolegi na szereg po-iedizeń, aczkol/ 
wiek pierwsza cześć, zdania zawierała epi­
tet „czcigodny gentelman‘:.

WYMOWNA ODPOWIEDŹ.

Nie należy brać dziennikarzom -za złe ich 
niedyskrecji — jest to przecież zasadniczy 
pierwiastek tej chwilami tak cięrżkiej pracy 
zawodowej. Ciągła, gorączkowa pogoń za 
sensacją sprowadziła reporterów amerykan | 
ekich do pani Lhidbcrgh i nakazała, im zasy J 
,pać ją gradem mniej lub więcej aktualnych •' 
pytań. Znalazło się pomiędzy niemi i nastę­
pujące: ..Co przywiózł pani syn z drogi?*- 2- 
odpowiedź była — pod. względem treści i 
formy — godna matki słynnego lotnika: 
„Śielbie...**

KLAPSY W SKÓRĘ CÓRKI KSIĄŻĘCEJ.

W Kopenhadze jest szkoła, która wśród 
ludu nosiła miano „królewskiej", uczęszcza 
ły tam bowiem dwie córeczki duńskiego kdę 
ci a Haralda. W ostatnich dniach pozbawiło 
ją tego tytułu charakterystyczne zdarzenie.

Jedna z kdęiżniczek jest dzieckiem bardzo 
ntieznośnem. Ze szczególną pasją dokuczała 
pewnemu staremu nauczycielowi. Wreszcie 
pedagogowi było tego za wiele: położył ma­
łą na kolanie i wsypał jej parę klapsów.

Kiedy książę dowiedział się o postępku 
•nauczyciela, wystosował list do dyrekcji 
szkoły i zażądał pisemnego przeproszenia o- 
raz natychmiastowego usunięcia nauczy­
ciela.

Traf chciał, że dyrektorka szkoły wypcha 
ła na parę dni i list książęcy pozostał bez 
odpowiedzi. Urażony dostojnik zrezygnował 
więc -z satysfakcji, i udał się do innej szkoły, 
pragnąc umieścić tam córki. Ale tutaj s-jx>t­

kała- go niemiła niespodzianka: dyrekcja o- 
świadczyła, że gotowa jest natychmiast przy 
jąć starszą córkę, dla młodszej zaś. która za 
winiła w powyżi zem zajściu, niestety niema 
miejsca.

Kdąże zmuszony był przerwać edukcję 
swej córki

Rozkład jazdy nnciągow 
osobowych

ODCHODZĄ Z SOSNOWCA:
Do Warszawy: 0.58 (pospieszny), 9.35 (po- 

spiesany) 11.48, 17.08 (przez Dęblin) 22.38.
Do Katowic: 0.16, 1.12 (pospieszny) 1.50, 

3.32, 4.07 , 4.40, 5.47, 7.42, 7.53, 8154, 9.39, 
10.25, 11.09, 12.36, 13.43, 14.48, 15.38, 16.50. 

.17.15, 17.38, 18.30, 19.13, 19.59, 20.15, (po-’ 
spieszny), 21.1,8, 23.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 1,3.34, 15.00 (połączę- 
nie z pociągiem po®p. do Warszawy), 15154,
18.50, 19.30, 23.31, (wagon bezpośrednie.' 
komunikacji Katowice—Łódź Kaliska).

Do Zawiercia: 6.45.
Do Częstochowy: 5.00, 7.48, 14.20, 17.48.
Do Maczek:, 1.30, 4.18, (wagon 2 i 3 ki. Sę 

sfowiec—Kraków), 10.45, 21.00.
Do Szczakowy: 12.41, 18.20.
Do Dęblina: 2.55, 9.46.
Do Kazimierza: 5.55, 9.20 (narazie nie kur­

suje), 15.05. 18.50, 21,20.
Do Sędziszowa: 6.05 (kursuj od I.VI do 

3O.IX).
PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA:

Z Warszawy: 1.10 (pospieszny), 7.31. 12.30, 
(przez Dęblin), 19.02 , 20.12 (pospieszny).

Z Katowi- 0.53 (pospieszny), 1.28, 2.48, 
4.13, 4.58. 6.43, 7.44, 8.57, 9.30 (pospieszny), 
9.41, 10.38, 11.38, 12.38, 13.14. 14.14, 14.53.
15.50, 16.58, 17.44, 18.16, 18.40. 19.25, 20.50, 
22.28, 23.23.

Z Ząbkowic: 3.54 (wagon bezpośredniej 
komunikacji Łódź Kaliska—Katowice), 5.42, 
8.45, 11.06. 15.34, 16.44, 18.25, 21.15.

Z Zawi.-r.ia: 9.37.
Z Częstochowy: 10.20, 13.35. 17.34, 23.41.
Z Maczek: 1.45, 4.37, 750, 14.44.
Ze Szczakowy: 0.10 (wagon 2 i 3 ki. Kra- 

ki-.v—Sosnowiec). 17.20.
Z Dęblina: 3.20. 19.56.
Z Kazimierza: 7.25, 10.55 (narażę nie kur­

suje), 16.40. 20.20, 23.30.
Z Sędziszowa: 22.50 (kursuje ol l.VT do 

30.IX).

K1NO-TEATR Od poniedziałku 11 lipca i dni następn.

Pierwszy obraz polskiego komitetu 
walki z handlem kobietami i dziećmi

Krzyk 100.000 niewinuyc i ofiar! 
Przestroga dla wszystkich dz:ewczM!

Przestroga dla wszystkich dziewcząt

mm ha Biura ni
(Z ZA KULIS NIERZĄDU)

Film, który widzieć powinni: fłażda 
młoda dziewczyna! Każda kobieta! 

Każda matka! Każdy ojciec! 
Szajka handlaizy żywym towarem!

W rolach głównych: RUDOLF KLEIN- 
ROGGE (odtwórca D«ra Mabuse) 

MARY KID — WERA ENGELS 
i MIA PANKAU.

a - ------- -' a
MISTRZ KOTLARSKI 

obznajomiony dokładnie z wszelkiemi pracami kotlarskiemi 
POTRZEBNY ZARAZ 

do warsztatu kotlarskiego fabryki parowozów wagonów 
i maszyn

H. CEGIELSKI TOW. AKC. W POZNANIU
ul. Gćrna Wilda 142 180.

Zgłoszenia z odpisami świadectw nadsyłać pod powyższym 
adresem. 4424

a___  .... ----- w

Posady i prace.I I
potraeDa robotników do roDót ziem- 
* nych na cegielni Fel. Wieczorka 
w Sosnowcu. 4437

Poszułtuje się od sierpnia ' Śóśno- 
wiec lub Będzin dwuch ipokoi z 

kuchnią możliwie z wygodami. Zgło­
szenia Będzin Kość uszkl 60, telefon 
66 4445 fi

Sprzedam dom bardzo tanio w Świę­
tochłowicach, Górny Śląsk, koleją 

10 minut od Katowic, II lokatorów, 
2 pokoje i kachnja wolne. Kulnok, 
Szkolna 2. 4416

Lokale.

r|o wynaję cia lokal mieszkalny w 
Sosnowcu, przy ul. Kaliskiej 1-d 

na kolonji Fel. Wieczorka: pokój, ku­
chnia, ogródek, i nowoczesne wygody 

 4435

Nauka i wychowanie. I
pilCESZ OTRZYMAĆ p os adę ?

Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wyu« 
czają listownie: buchalterii, rachun­
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafii, pisania na maszy­
nach. Po ukończeniu świadectwo. 
ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW 1 4231-17

Zgubione dokumenty. I
Skradziono Tomaszowi Błaszczyko­

wi książeczkę Kasy Chorych wy­
daną pizz Sosnowiec dowod oso­

bisty i kontrolkę Gwarectwa Hr Re- 
nard.____________ 4432
Jozef Walczak zguOił paszport, wyd 

pizez Starostwo w Poznaniu, oraz 
papiery na wyjazd do Franc|it 44i3

CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową

3 Zł. 50 <jr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY
Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm Lłamowy układ 4-azpa:towy EU gr. 
W tekście.......................................................... . ... 35.
W tekście, w kronice......................................... , ... 50 ,
Za tekstem.................................................  . . 5 , 15 ,
nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. układ 4-szpaItowy (do 50 wierszy) 15 gr.

......................................................  . (do 00 . ) 25 , 

......................................................  . (do1GO . )30.
. . ..... . (ponad 100 w.) 35 .

OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte cglo- 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm? Zł. 1.50.
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